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Listy Monarchów panuiących 1in- 
ne, pisane z powodu oblęzenia '1 


-C 7 oswobodzenia Wiednia. 
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* (Dalszy ciąg.) 


List Elektora Brandeburskiego do 


x + Króla Jana LIL. 


ah. 


Nayiaśnieyszy i Naypotężniey- 
szy Królu, Panie, i Bracie 
Szanowny! 


Gdy po całym świecie rozszedł się odgłós, 


iż liczne woysko Turćckie i Tatarskie przez 
woyska Chrześcijańskie >â naybardziey męz- 
twem W. K. Mości od oblężenia miasta Wie- 
dnia szczęśliwie odpędzone i zniesione zosta- 
j ło, raczyłeś W. K. Mość, nie przestając na 
Powszechnym odgłosie » objawić to nam jesz- 
cze listem Twoinr przyiacielskim pisanym zna- 
miotu W. Wezyra dnia 14 b. mca, co za wiel- 
ki dowód Twoich na nas względów poczyta- 
liśmy. Przyymuiąc go takim, iak przynale- 
ży, to iest wdzięcznym umysłem, i. raduiąc 
się tak ze znakomitego pomnożenia wielkich 
Twoich ku RPltcy Chrześciiańskiey zasług, 
dako i z świetnego chwały "Twoiey przybytku, 
¿2 serca W. K. Mości wiuszuiemy; prosząc Bo- 
8a, aby usiłowania Twoie w gnębieniu nie- 
Przyiacioł zawsze Boską pomocą swoią wspie- 


rał wdalszćóm odnoszeniu zwycięztw dla usta< 
lenia bezpieczeństwa świata Chrześciiańskiego, 
a razem własney _ohsrały twoiey pomnożenia, 
nie ubliżat Ci nigdy wsparcia, i Królewską 
Twoiç osobę jak naydłużey zachować nam ra« 
czył. — Dan w zamku naszym Potsdamskim 
| dnia 24g0 Września: 1685. roku. 
"W. K. Mości ścc. 
Fryderyk Wilhelm” 
Elektor. 


| List Senatu Weneckiego do Króla 
F Jana III. ; 


7 r å 
Nayiąśnieyszy Panie! 
Od chwili iak W. K. Mość wezwałeś nas 
do łączenia się w związek przeciw wspólnemu 
Chrześciiaństwa nieprzyiacielowi, Rzeczpospo= 


miary W.K. Mości. Nowe ieraz motiwa prze- 
łożone nam ze strony Posła Cesarskiego wska- 
zuią Rzeczypospolitóy nieodzowną potrzebę, 


| bydź może. Tmbo Rzeczpospolita nieodcichnę- 
ła. ieszcze z nieszczęść przeszłcy Kandyyskiey 
woyny, która ią tyle krwi obywatelskiey ity- 
le pieniędzy kosztowała , iednakże zdaniem 


| naszém iest, że należy nam przystąpić do pro=- 


a 


lita nasza nieopuściła żadney sposobności aby - 
dowieść ileszanuie i uwielbia wspaniałe: za-. 


przyśpieszyć bez wahania się to: wszystko, 
cokolwiek dla 'Chrześciiaństwa +2 pożytkiem 


 jektowanego związku”, który pod opieką 
_ Boga „ wsparty czynnćm działanieni Nay- 
wyższego Kaplana, Śgo Qyca nas wszystkich, 
będzie tém świetnieyszy i korzystnieyszy, że 
go utwierdzi zwycięzka dłoń W. K. Mości, 
którą pogromiłeś ogromną potęgę Turków, 
trwaiąc, jak to słyszemy z-radością, w nieod- 
miennćm zamiarze poskromienia ich zuchwa* 
łości. Tak więc po tlokładney rozwadze, po- 
stanowił Senat mieć udział w tćy wielkiey 
współnćy.sprawić, o czóm donieśliśmy Ambas- 
sadorowi Cesarskiemu ażeby wczas gdy tego 
potrzeba będzie brać zaradcze środki dla do- 
bra religii katolickićy: = W» M. Mości zaś iako 
naygłównieyszy udział w tym związku Maiq- 
cemu, chcąc Rzeczpospolita dać 'dowód szcze- 
gólnieyszey swey ku osobie W. K. Mości we- 
neracyi, czyni wiadomo o tém swoićm posta- 


nowieniu w nadziei, że znaydzie u W.K. Mo- 


ści, zupełną z tey strony approbatę.  Wezak- 
„że czekamy łaskawey na to odpowiedzi W. 

=K. Mości, w celu wczesney możności przed- 
sięwzięcia i dokonania tego tak ważnego tra- 
ktatu, ażeby mieć sposobność stwierdzenia 
czynóm naszóm „dobre, checi i naszą powol- 
ność. Życząć W. R. Mości lat długich i szczę- 
śliwych, „a waleczności Jego ciągłego niebios 
błogosławieństwa. < 
| Działo się w pałacu Xiążęcym przy wy- 
ciśnieniu pieczęci Śgo Marka“ dnia 
Stycznia 1684 roku. 
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| IT. Sh, 
NOWY PUSTELNIK 
w Paryżu 


z dzieła pod tytułem Le bon homme. 
i (Ciąg dalszy-). 


— 


Koszary. 


„, Mam siostrzeńca w gwardyi Królew- 
skićy, młodego i zucha chłopca. Jest iuż Pod- 


SD "> 


"móy zbytniey żywości lub innćy nierozwagi 


officerem. Że blisko dwóch miesięcy. nie był — 
u mnie a wieść gruchnęła w stolicy o poies. 1 
dynku między Podofficerami gwardyi; byłem 
niespokoyny i w obawie, czyli siostrzeniec 


młodego wieku, życiem nieprzypłacił. Bo 
dla czegoż by mówiłem sobie, tak dlugo nie ` 
był umnie? dla tego że zginął, albowiem rane ` 4 
ny tylko, pisałby i doniosł o sobie. = 
Pełen tey myśli idę do koszar, a przybywa e 
szy pytam drzącym głosem pierwszego Szild< 
wacha, azali zastałem Podoficera Gratien? 
— Niewiem odpowiedział żołnierz, lecz otð 
właśnie nasz Adjutant przechadza się po placz 
on WOCPana dokładnie zainformuie. Już po 
takiey odpowiedzi ochłonąłem z pierwszeylę< 
kliwości; zbliżam się więe do Adjutanta i dos ii 
wiaduię od niego , że siostrzeniec móy zdrowy 
i cały, naydaley w godzinę (z warty zeydzie+ 
Pochwalił przytóm Adjutant przykładne spra* 
wowanie się iego i zapewnił mnie, żeGratien 
nietylko nienależał do poiedynku, ałe nawet 
zapobiedz mu starał się. Powód do poiedyn= 
ku był taki. „ F 


+ 


„ Jeden z dawnych Podoficerów staróy 
leszcze gwardyi, przymawiał naymłodszemu 1 
właśnie do pulku weszłemu odwagę iego w wąte | 7 
pliwość podaiąc. -Znosił to cierpliwie mło- 4 
dzieniec, aż razu iednego fpo skończonym o<. | ; 
biedzie proponuie wysłużony wasal hić się 8 
nim do krwi pierwszćy, w zakład kto wszyste 
ko zapłaci? Nadaremnie słuszną w tém okaż 7 
zał odrazę i bez ‘bitwy sam wszystko zapłacić 
obowiązał się; wysmieli przytomni współko+ 
ledzy choyność iego li urągać się z niey za- 
częli; tak więc 'przewiduiąc że nigdy pokoiu 


mieć nić będzie, pr žy big wyzwanie i stale 
przeciwnikowi, który i iuż w pogofowiu nań y 
czekał. Przez lat ayadziescia i pięć ochra- 


niały go miliiony kul śmierć w szeregach 
życiem 


Prze- 


roznoszące, tą razą żart niewcześny, Ż 
przypłacił Padł przeszyty żelazem. 


$ i S zx (SIĘ SŻE * 
linaiąc zręczność swoią, rzuca się młody więc do diepe. ; Dozyjemnyth R Aledo mare 
o Łołnierz ze łzami ie uchodzącą krew y rzucił iew i 
Se ącą „| sowatym rzucił na mnie wzrokiem, a krysy 
które twarz iego zdobiły, i paski nad łokciem 
prawego ramienia, ostrzegły mnie że z wysłus 
żonym mówię sołdatem. — Jak też staryś bra: 
cie? spytałem go nayprzód: lat 45 Mości 
| R Kommendancie, tak mnie bowiem nazwał 
fi Przyiaźni waszey. „ Te wymówiwszy słowa, | widząc mnie w stosowanym kapeluszu. — Da. 
- Eg na ręku niewinnego sA swego, | wno iak służysz? od 1791 roku. — Czyś ran» 
BR: 0 nauka dla innych, którzy” ostałuóy | ny? siedemnaście razy. Kilkakroć kulą pod 
Ę Woli nieboszczyka w niczóm nieuchybili. „ -| Kehl i Marengo, cięty pałaszem pod J ena, 
F x sa poi siostrzeńca czas przy- pchnięty pod Austerlitz:.-—; M gdzie oz- 
rawić, obchodziłem całe koszary. | dobiony krzyżem? Tu w Paryżu zZ woli 
Wszedłszy nayprzód do obszerney sali, zktó- | Króla naszego. „ ; 
Pea A a ` PAA . ne S e 7 
| ORA fw 
tów, znalazłem w nićy- całe ścian * jek RAA SAR: O. E 
ae a a REZ EEE A em rozmowę i poszedłem daley. Wehodzęļ—- coza 
| wierszy ae emor RE -aż Ta poźyjeniny mok 2a qro aiea nA 
E biaa — Yiednym końca tey sali aë AT E a WE E i óyte: 
l X dał się jeszcze fechmistrz z Be) R X ka RYC PANEK: sąd > ża a 
; 3 7 d ą i uczył | wa mu niemiecką piosneczkę , którey się w- 
kampanii nauczył, Przy nim starszy synek 
faifer kompaniczny, skacze po izbie piszcząc ` 
Na fuiarce, a nieco daley praniem bielizny Zaa 
jęta żona, w marszu i w bitwach nieodstępna 
towarzyszka męża swego. Była to siostra 
markietanki którey mieszkanie i sklepik przy 
wniyścia pokazywał mi Adjutant, — a która 
utkzymiuje w koszarach garknchnią dla Offi- 
_cerów, oprócz gaży imtych niemaiących do- 
chodów. Kobićta ta w całym pułku. kocha- 
na, odbyła wszystkie kompanie i chwalebne 
okrywały ią blizny. Ona wśrzód zapalezys 
wey walki, bez obawy na ogień, mniey wa» 
żąc niebezpieczeństwo życia lub wieczne ka- 
lectwo, roznósiła zawsze między szeregi swych 
rodaków i nie przedawała de rozdawała 
wódkę, dodaiąc ochoty i zasilaiąc od znuże* 
nia omdlewaiących żołnierzy. Dość wyna- 
grodzona i szezęśliwa, że w wygraney bitwie 
nie była bez udziału; iakoż było” to w pułku 
powszechnem przysłowiem : — „Niemaszż 


y lecz daremnie — zadany raz był śmiertelny. — 
(04% Jam iest winny, rzekł stary wojownik do 
Gi Przytomnych, niech was Bóg zachowa , aże- 
byście kiedy wymawiać mu mieli śmierć mo- 
łą. Postąpił on sobie wałecznie, godzien iest 


„dak przeciwnika zabiiać należy, lecz by zabi- 
ORC Ly ; 
lać skutecznie, tayne wskazywał mu pchnię- 
S PD którego iuż wszeľako wszystkich żołnie- 
M: rzy pułku tego nauczył. — W drugiey stro-. 
„Bie uczył tańcować stary: kapral, młodego 


sz A 


REC lecz dość  niepoiętnego fiżiliera, przyśpiewu- 
ląc dla taktu ciągłym Prala-la-la, w bra- 
t k . . a 
FE muzykanta. Gniewał się przytćm i nie 
NE GzEzedził przekleństw A 3 
TAS przekleństy > bo roztargniony uczeń 
ęley na dobiine raz, dwa, biiącego no- 
84 fechtmistrża , iak na Trałla-la, swego 
tanóćrza uważał: ,, 


„ Ztamtąd poszedłem na górne piętro. 
pierwszćy zaraz izbie gdzie drzwi otwo- 
R R, "węża "około że pom: 

GREY k, obok tych zaś ich właścicieli 
| | żołnierzy „ toaletą na dzień iutrzeyszy zaję- 
|. tych. Jeden broń chędożył “drugi gl gk" 
CHA ędoży gi glancował 
b. Patrontasz, trzeci passy bielił , Inni nareszoje ` 
ky piy obuwie albo bermyce urządzali. Je- 
A (Sen, skończył właśnie robotę, zbliżyłem. się 


u), . X 2 


j 


zwycięztwa, bez Markitanki!, Scho- 


dz e „znalazłem ią wiey budzie a racze EF 
ą 4 sz y K: 
` piku fruktami i innemi artykułami życia 


y 


zastawionym. Niegodziło się 


ozdrowienia , uczyniłem to i spytałem, 
P F 


'nieżyczę sobie; - —- Czyś WPani wdową? — 


Bylam nią, dziś mam drugiego męża, a lat 


22 iak iestem żołnierką: 


*za tó w kozie; z reszią chłopiec odważny i 
śmiały iak oyciec i matka i iego. ,, 
„ Przechodząc nareszcie przez. ostaini 
pawilon zatrzymałem się przy ścianie, na 
którey wymalowanych figur doyść chciałem 
zmaezenia. Spostrz zeglszy to officer, rzekł do 
mnie: — Niedawno temu pomieszczono w 


tych koszarach dwa zakłady, iednego kira-. 


sierskiego a drugiego. ułańskiego: pułku, 
„które dłago w ścisłey przyjaźni i porozumie» 
“niu mi sobą były, póki ktoś chcąc na- 
śladować przedniey straży utarczkę, tych tw 
figur nienamalował, w których iak WPan 
AM ułani naprzód a kirasyery zdala za 
niemi postępują. 
tni, i niewiele trzeba było żeby z dobrey 
przylaźni do zwaśnienia i i zaciętey. bitwy mię- 


dzy niemi nieprzyszło.' Szczęściem dla wszy- ` 


stkich, dał ktoś taki podpis obrazowi: temu. 
;, Zawsze błyskawi ca, p oprzedz a. pio- 
run „ Te słowa iakby czarodzieyską mø- 
cą zagładziły urazę, a wspólny bankiet stwier- 
dził węzeł dawney przyiaźni Żolnievskiey. 


s - po A - 


miiać ią bez 
iak 
też, wiey handłu powodzi siç teraz? Dobrze, 
odpowiedziała mi i tak dobrze, że lepiey 


Móy pierwszy po- 
legł we Włoszech, i boday. nieabliżałam hi- 
komu, był on naywalecznieyszy w całóm woy- 
'sku; móy drugi , któremu chwała. Bogu nie- 
“brak także serca, został trzykroć przy mym 
boku ranny, i jest kapralem. Masz WPani 
dzieci? Jednego tylko syna, któremu lat do- 
piero dziesięć. Kieruie się na dobosza, lecz 

> trochę ladaco i nieposłuszny, siedzi też dziś 


Wzięli to za urazę ci ostas 
+ 


nS BE -08 
Długi Angielskie. 


< Wyrachowano teraż na nowo, iż gdyby 

z Angielskiego długu. papierami bankowerm 
położono ieden funt, szterling przy drut 
gim, zakr$toby 4516: mil kwadratówych PA 
wierzchni. Licząc tęż samą summę w gwis 
neach rozciągnęlaby-się liniia na 10,000 ] mil 
duga, — wszylingach _otoczyłaby całą 
ziemię blisko dziesięć razy, <— w fenigach, 
zaś pociągnęłaby się liniia 17 razy od. ziemi do 
| Xiężyca a oprócz tego dwa razy ziemię a pięć 


p 
wi 


razy Xiężycoloczyćby mogła.. Gdybyter naro- (3 
dowy dług w złocie przenieść chciano , musia? 
habyłężyć (rachuiąc na każdego po kofuntów) | 
574551 ludzi, — gdyby Byt w srebrze Pons f. 
baby do tego wiçseyniż 5 


5 miliionów ludzi, — $ 
' a więcey niż 262: miliionów gdyby był w mie= y 
, dzi. — Dług ten przewożąc w zło cie, na- 4 
| pełnionoby wozów 7,401 „ na każdy Po 2000 E A 
| włożywszy , > — na morzu zaś 9575 statków, — 


Do (przeliczenia ich-w złocie, rachuiąe: zaj 
1oo sztuk złotą na minutę i odkładając na to 
codziennie 12 godzin czasu; potrzebáby było 
więcey niż 27 lat, — a wfe nig ach blisko 
7000, —atak gdyby tę pracę pózy stworze* 
niu świata rozpoczęto nie. dokończonoby i iey i K. 
dotychczas. 


o. Każda chociażby naymnieysza drobno 
stka znaydzie. ludzi. w szczególnym rodzai 
ząstanawiaiących się nad nią, — a sprawie 
żywiedliwe zadziwienie czytelnika z tak bezu* k 
tecznego a mozolnego kalkułu ustąpi — gdy i | 
sobie przypomnieć Re iż znaleźli się ta= 
cy, którzy niety ko: wiersze ale nawet i ite- 
ry dzieł niektórycha często. i pomierny ch piej 
sarzy; wyraehowali. (*) 

„KOREK . 
() Niektóre duchowne dzieła co do litery są 


wyrachowane, — Rymotworcze Kalderon} a 


i Lopes de Wegi, podległy również temm 


szczególnemu w $woim rodzaiu badaniu. 


% 


